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MIŁOŚĆ i NIEUFNOŚĆ.

Na początku wieku teraźniej­
szego, żył niedaleko Port-au- 
Prince w kolonii Wilchelma Vil- 
lcneuve na wyspie S. Domin­
go stary murzyn imieniem Kon­
go Hoango. Zachowawszy ży­
cie swojemu panu, został przez 
niego obsypany dobrodziejstwa­
mi , wolnością i cząstką gron- 
tu. —  Tak dobrotliwe postępo­
wanie niezachowało Wilchelma 
od wściekłości dzikiego murzy­
na. W  powszechnym buncie 
nieroztropnością rządu francuz- 
kiego wznieconym, Kongo na 
nieszczęśli vego pana zwrócił 
mordercze żelazo, podpali! dom 
do którego uciekła żona jego z 
trojgiem dzieci i poszedł wspie­
rać współ braci, w walce zbia- 
tym i.— Kto tylko wpadł w rę­
ce murzyna bez litości był mor­
dowanym , nadto przymusił sta­
rą swą gospodynię Bahekan i 
córkę jej z białego urodzoną,

piętnastoletnią Toni, ażeby w 
czasie nieprzytomności mężczyzn 
na rozboje wychodzących, Euro- 
pćjczyków przybyłych w dom 
jego wszelkiemi sposobami aż 
do powrotu jego wstrzymywa­
ły. Babekan chętnie była po­
słuszną woli murzyna, i dla 
zwodzenia przechodniów zręcz­
nie używała córki a ta kolorem 
twarzy niew.zbudzająca podćj- 
rzenia, musiała ułudzać cudzo­
ziemców, póki niewrócił, i nie 
zamordował nieszczęśliwych.—  
W  roku 1803 gdy Jenerał Des- 
salines w 5 0 ,0 0 0  murzynów 
podstąpił pod Port-au-Princc, 
wszyscy Biali w St. Domingo 
zamknęli się w tćj twierdzy. 
W lym czasie dla dostarczenia 
kul i prochu , wyruszył- Kongo. 
Noc była słotna gdy do drzwiczek 
jego domu zapukano , stara Ba­
bekan zapytała się: « Kio lam?»
• odpowiedz mi pierwćj: Czy 

jesteś murzynką?" Na to Ba­
bekan, «Porzuć obawę. Jestem
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mulatką, i z córką mięszkamw 
tym domu.» —  To rzckłszy, 
poszła do córki. «Ubieraj się! 
Biały chce wćjść do nas. > 
Poezćin córce, dała latarnią i 
posłała na dół z kluczami. •—  
Szczekanie psów obudziło ma­
łego Nauki, brata Suppi synów 
starego Jłoango, Nauki spostrze­
głszy człowieka w dziedzińcu, 
pobiegł zaraz zamknąć bramę. 
Przychodzień zapytał chłopca, w 
którym poznał dziecko murzyń­
skie, do kogo należy ta posia­
dłość? « Do murzyna Hoango.» 
odpowiedział. Na te słowa 
cliciał mu klucz wydrzćć i u- 
ciekać, gdy Toni rzekła biorąc 
go za rękę, —  pójdź za mną.» 
—  To mówiąc zwróciła latar­
nią wlen sposób iź cała jasność 
padała na miłą jej twarzyczkę;
•— kto mięszk i w tym domu?»
«Nikt przysięgam, tylko ja i 
moja matka. > —  «Co a murzyn 
Hoaugo?»—  w prawdzie tego 
potwora ten dom, ale go nić- 
masz , i przynajmniej o dziesięć 
mil będzie oddalony.» Porwa­
ła nieznajomego za obie ręce, 
i zaprowadziła do pokoju mat­
k i.—  Któż jesteś?— rzekła sta­
ra: «Jestem officerem w służbie 
ftaucuzkiej. Ojczyzna moja

Sźwajcarya, imię G ustaw Bied. 
Powracam z Port Dauphin gdzie 
wszystkich białycli zamordowa­
no. Chciałbym się dostać do 
Port - au - Prince nim ten osta­
tni nasz przytułek Dessalines 
obiegnie.» Nie jestem ja sam 
jeden. Towarzyszy mi starzec 
z żoną, i pięeiorkiem dzieci.
• Mój Boże! — zawołała stara—  
Gdzie teraz twoje towarzy­
stwo ?• ■ Wam — powierzyć się 
mogę. Bryje się o milę drogi 
w gęstwinie, ażeby się wysta­
rali o trochę clileba , sam wy­
szedłem. Dzięki Bogu ! — żem 
trafił tla ludzi' miłosiernych; có 
niedzielą Wściekłości wszystkich 
wyspiarzy. «Tak, —  rzekła zdra­
dliwa Babekan — ile ta krwi 
kosztuje? Gdvby nie te Wszy­
stkie sztoki któreriii słabi prze­
mocy się opićźają , zapewne 
cień pokrewieństwa znajdujący 
się na twarzach naszych, nie 
uwolniłby nas od ich prześla­
dowania. » — Któż was prześla­
duje?— Murzyn Kongo lloan-
go. Od śmierci dawnego wła­
ściciela, który legł zjego ręki, 
poddane jesteśmy swawoli tego 
hersztahiiuiowników. •Nieszczę­
śliwe ! gdzież jest teraz wasz 
tyrah?» « W  ubuzieJeuerała Des-
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ssJincs. Oczekujemy- go, za. dui 
dziesięć a gdyby się w tenczus 
dowiedział, żeśmy białemu d;v- 
ły schronienie , nic by nas nie- 
uwolniło od śmierci.» «Nieba 
przyjazne litości slrzedz was 
będą, przyjmijcie na parę dni 
całą moją familią, zaraz mię­
dzy góry wrócę, i przed świ­
tem całą familię sprowadzę. 
—  <To być nić może. Twój 
powrót nie byłb’7 bezpieczny. 
Przed świtem krążą wokoło od­
działy zbrojnych murzynów, 
a W ięc przynajmniej poszlijróy 

nieszczęśliwym nieco żywności, 
a wprowadzenie odłóżmy do 
nocy następującej. «Dla ojca 
mojej córki —  który był Euro­
pejczykiem , uczynię zadość twej 
prośbie. —  Tym czasem Toni 
wróciła z przygotowaną wiecze­
rzą. Czy tego Pana minęła 
bojaźń ? Czy się przekonał, że 
nie mamy dla niego trucizny, 
ni puginału, i że murzynHoan- 
go nie jest wdorau ? • Matko od­
powiedziała z westchnieniem, kto 
się na gorącem sparzył, ten na 
zimne dmucha. Tu Toni od­
powiedziała iż umyślnie tak ze­
szła z latarnią, ażeby jasność 
na twarz jej biła. «.kle — do­
dała —  Umysł naszego gościa

tak był zajęty murzynami. że 
damę z Marsylii lub Paryża był 
by wziął za Afrykankę •> —  
« Kapelusz niepozwolił widzieć 
twarzy, ale teraz razem z tobą 
nie bałbym się pić z kielicha 
zatrutego.* Gustaw zapytał jej 
wiele ma lat? u Córka moja ma 
lat piętnaście, urodziła się w 
Paryżu, w czasie podróży, kló- 
rą z Panią Villeneuve do Euro­
py odprawiłam.» Ojcem Toni 
jest bogaty kupiec z Marsylii i- 
mieuiem Bertrand. —  Gustaw 
rzekł do Toui biorąc ją za rę­
kę , kiedyś przy boku ojca mo­
że cię spotkać los daleko świe­
tniejszy. « Niepodobna , — za­
wołała Babekan—  Bertrand za­
parł się mnie w Paryżu , nieza- 
poinnę nigdy krzywo - przysię- 
zlw a, które w oczach moich 
przed sądem złożył. Toni przez 
tę całą rozmowę pogrążoną by­
ła w myślach. Nagle porw’ała 
s ię , i zapytała mój Panie, zkąd 
tu przybywasz ? Na proźbę To­
ni opowiedział niektóre wypa­
dki wybuchnienia buntu. Jak 
w północ rzucili się czarni na 
białych, jak natychmiast wszy­
stkie okrętu Europejskie podpa­
lili, ażeby od jąć i nadzieję ucie­
czki. — Przypomnienie tych
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chw il, smutkiem zajęło jego du­
szę , clicial samotności prosił że­
by mu pokazano gdzie spocząć 
może. —  Matka zaprowadziła go 
do przeznaczonej izby; i odda­
liła się z życzeniem dobrej no­
cy. —  Tymczasem Toni przy­
niosła wodę gorącą i podług 
praw gościnności prosiła białe­
go żeby nie wzgardził jej usłu­
gą. Gustaw spojrzał na dziew­
czę. Czarne włosy spadały na 
piersi, łagodność uśmićchafa się 
w ustach, jakieś podobieństwo 
zajęło całą jego duszę. W ie­
dząc że jeden tylko jest sposób 
dowiedzenia się czyli kobieta 
czuć umie, zapytał: komu jest 
zaręczona? «Nikomu—  wpra­
wdzie młody murzyn prosił o 
moję rękę, lecz mu odmówi­
łam. — Może ci się niepodobał?» 
Toni uśmićcbnęła się, a na za­
pytanie czyliby nie wołała bia­
łego? skryta zarumienioną twarz 
na jego piersiach. Gustaw przy­
cisnął ją do serca. Nićmógł 
ani pomyśleć ażeby wzruszenie 
jakie wnićj widział, było tylko 
wyrazem zimnćj i złośliwćj zdra­
dy, Tymczasem Toni, zapyta­
ła: <Czemu się tak pilnie przy­
patruje? Łzy stanęły w oczach 
Gustawa. «Zadziwiające widzę

podobieństwo między tobą a da­
wną moją przyjaciółką. » «Jakaż 
to była ta przyjaciółka ?»— «I- 
mie jej Marya Kongrew— od­
powiedział Gustaw —  byłem 
szczęśliwy pozyskałem obietni­
cę jej ręki. Okropna jej strata 
nie zatarły zostawiła żal w du­
szy mojej. Umarła! a przy 
śmierci dopiero poznałem całą 
jćj cnotę.»— Nieroztropny pu­
blicznie się odezwałem przeciw 
strasznemu Rządowi Rewolu­
cyjnemu we Francyi. Oskar­
żono szukano mnie, a nićmo- 
gąc wynaleść , rzucili się krwi 
chciwi siepacze na dom mojćj 
kochanki, a gdyniechciała mnie 
wydać wskazano ją na śmierć. 
Na tę okropną wiadomość , bie­
gnę pod gilotynę.» « Poczwary! 
Oto mnie macie!* Marya na 
zapytanie Sędziów : kto jestem? 
• Nieznam tego człowieka. (Nie­
znana tego człowieka.* rzekla : 
i wtćjże chwili niesprawiedli­
we żelazo przeeięło pasmo naj­
piękniejszego życia. Jak zo­
stałem ocalony niewiem, wpa- 
dłem w mdłości dość że wieczo­
rem za Ren przewieziony zosta­
łem.* To mówiąc Gustaw twarz 
zakrył. A Toni słuchając pićr- 
wszego wzruszenia, ścisnęła go
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za szyję i łzy pomięszała z jego 
łzami.......

Dokończenie nastąpi.

URYWEK
Z PEWNEGO POEMATU PROZĄ.

Eufemija przestała mówić, a 
Pafnucy ani się odezwał. Czy­
telnik rozumić ze oboje milcze­
li , tak milczeli wprawdzie bo 
mieli zamknięte usta, ale ich 
obłąkane oczy tłumaczyły aż 
nadto wyraźnie, czego chciała 
Eufemija i czego chciał Pafnu­
cy. —  Tyś smutna Eufemijo 
rzekł Pafnucy po chwili wspól­
nego milczenia, smutnaś kiedy 
twój Pafnucy włada językiem ? 
—  Ach! kochany Pafciu! odez­
wała się nareszcie Eufemija, 
jnżto dziesiąta zbićga wiosna, 
jak jestem kochaną od ciebie. 
Czas ten krótki , uleciał na mo­
tylich skrzydełkach zachwyce­
nia i odurzającej że tak po­
wiem nadziei. Pafciu drogi! 
najszczęśliwsza z kobiet ciebie 
mi zazdrości, żyjąc dla ciebie, 
równam się niebiauce, bez cie­
bie, rozpaczy oddana, czemźe- 
bym była, jeżeli nie cierpiącą

wiecznie istotą. O drogi Paf­
ciu , wszak nie wątpisz o tern, 
żem ci nie raz data prawdzi­
wej miłości dowody. —  Ach 
Eufemijo! nieprzypomiuaj mi 11- 
bieglych chwil naszego szczę­
ścia, raczej wrzuć w odmęt za­
pomnień smutnych pamięć wszy­
stkich naszych krotoii 1 nveb mi­
łostek , albowiem widzisz że w 
perłach rosy niewinnej kąpią 
się oczy moje , a każda chwi­
la życia, lubo jest zbiorem naj­
piękniejszych ozdób i słodko u- 
lalających wonności, zawsze je­
dnak gorzkich i niepohamowa­
nych łez, które powiek obcią­
żonych osuszyć nie mogą , sta­
je się źródłem, z którego oce­
any nięzgłębione poją koryta.—  
Eufemija stała jak smutny na­
grobek i ani słowa nie wyrze- 
kła ; a lubo przyjemny uśmiech 
podobny do wschodzącego Xię- 
źyca, na posępnej osiadał twa­
rzy, ukryty jednak wcieniu nie­
winnego wstydu omdlewał na 
uśpionych zrzenicacb rozkocha­
nego Pafcia. Lecz w tej chwi­
li zwróciła oczy na kwiatek, a 
uczkniony listek drobniuchną 
rączką, przypięła do różnobar­
wnej Pafnucego kamizelki; spoj­
rzała polem w Niebo , i lazuro-
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we sklep.iępia powleka JwlŁW- 
ezym wzrokiem przyszłego lo­
su. Po chwili ząś rzekła.: pra­
wda Pu lei u, że nJecUcial byś do­
czekać losu twojej, Eufemii, o* 
na kiedyś oddalona od ciebie, 
ukryta w cieniu figowego drze­
wa , szukać cię będzie myślą 
niestety! i tylko myślą przebie­
gać drogie obrazy swojego pie­
szczonego Pafcia.— Ach! dro­
ga Eufemijo, umrzćć tojest ty­
le co przestać kocliać; lecz żyć, 
czuć i pomyśleć, ze nas kiedyś 
niezbjagane rozdzielą losy, tfl 
jest cios, który tylko siłą 
Herkulesa odeprzeć można, a 
ja będę tylko słabemi ra- 
miony odbijał niefortunne u- 
derzenią losu; albowiem zda- 
leka nadchodząca chmura, nie 
oznajmi zbliżającej się burzy.
Tu jeszcze dalej cheiał Pafnu­
cy czułe rozwodzie treny, lecz 
wołanie matki zniecierpliwionej 
zbyt długą nieprzytomnością Eu­
femii, doszedłszy aż do scho­
dów, gdzie kochankowie krót­
kie bo tylko dziesięciowiosenne 
wynurzali sobie uczucia, poło­
żyły koniec niepohamowanej ro- 
inaujyeznej katuszy.

PRZYSŁUGA ŹLE PRZYJĘTA.

Pewien jegomość chcąc po­
zyskać znaczny urząd przy dwo­
rze Zygmunta Augusta, udał 
się z prośbą o wstawienie do 
xięeia Radziwiłła jako wielki 
wpływ na osobie króla mające­
go , aby zaś sobie lego zobo­
wiązał wręczył mu skrypt, któ­
ry jak mówił szczęśliwym tra­
fem w jego się ręce dostał. —  
Były to dowody, których jedy- 
nje brakowało Kmicie, aby się 
oczyścił z czynionych mu pod­
ówczas zarzutu >'. —- Gdy la­
kowe Radziwił zobaczył, rzekł 
zastępując pana, który te pa­
piery sam wręczyć oskarżonemu 
powinieneś, odsyłam Wlej chwi­
l i ,  memu przeciwnikowi; a jak 
pan o mnie i mojein sposobie 
myślenia sądziłeś, tak i ia o 
nim sądzić powinienem; żegnam.

S Z A R A D A .

Kto się na pierwsze z drugim dostanie 
Juz go nic dręczy żadne żądanie. 
Trzema pierwszemi chłop dziewkę 

nazewa
A pierwsze z czwartym przykrywa; 
Wszystko zaś wedle twierdzenia 
Dobre vy poście do jedzenia.




